Stanisław Lem

 „Bomba megabitowa”

N

ie jest to na pewno lektura do poduszki, raczej na deszczowe popołudnia, a że jesień już za pasem, zachęcam do sięgnięcia po nią.


„Bomba megabitowa” nie należy do tego gatunku książek, które czyta się z zapartym tchem. Jest nieco chaotyczna tematycznie i nierówna w swojej warstwie narracyjnej. Pewne jej fragmenty są lekkie, inne aż nadto „gęste” od skomplikowanych lub nieznanych pojęć - w istocie jest to zbiór esejów pisanych z myślą o zamieszczeniu w kolejnych numerach nieistniejącego już czasopisma komputerowego „PC Magazine Po Polsku”. Miejscami do jej zrozumienia niezbędna jest nie tylko dość rozległa wiedza, ale także znajomość „na wyrywki” twórczości autora. Dość często przy tym razi besserwisseryzmem - Lem nieustannie dowodzi, jak wiele zdołał w swych książkach przewidzieć (szkoda tylko, że robił to na ogół w dość zawoalowanej formie, którą musi teraz przekładać na realia). Na szczęście z pewną pokorą przyznaje, wprawdzie dopiero niemal na samym końcu książki, iż wszystko, co się wokół wydarzyło, a co niegdyś z wielką trafnością przepowiedział, stało się bez jego osobistego udziału, a nawet mimo jego wieszczenia. Udobruchał mnie tym stwierdzeniem, bom (parafrazując nieco staroświecki język autora) już myśleć poczynał, że wszystko od Lema pochodzi.

N

ie przepadam za fantastyką Lema (może poza „Bajkami robotów”, które sobie cenię z niej najbardziej), prawie jej zresztą nie znam. Wolę go słuchać - wydaje mi się o wiele ciekawszy, gdy mówi. Co mnie przyciągnęło do tej książki, oczywiście poza urlopem rzęsiście deszczem zroszonym i informatycznie brzmiącym tytułem? Otóż bliskość rozumienia kilku zasadniczych kwestii i zbieżność kilku postaw, można by rzec, światopoglądowych. Pierwsze, to umiarkowana wiara w postępowość cywilizacji i całkowita niewiara w trwałość i absolutną bezbłędność wiedzy, drugie - obawa przed zboczeniami technologii informacyjnej i przesadnymi oczekiwaniami wobec niej, trzecie wreszcie, to nieskrywana niechęć do antropocentryzmu. Jest mi Lem bliski także przez swój negatywny stosunek do wszelkich totalitaryzmów (czy monopoli w rodzaju imperium Microsoftu), wszechwładności mamony, miałkości telewizyjnych produkcji czy pogoni za sensacją... 1 
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